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Kilka uwa£ o leczeniu k iły  za pomocą wstrzykiwań 
podskórnych sinkc i białkami rtęciowego.

Podał Dr. P. Obtułowicz, A systent tejże kliniki.

(D okończenie.)

Wyniósłszy / doświadczeń przedsiębranych w kilku­
nastu przypadkach to przekonanie, że hiałkan rtęci nie 
wywiera bardzo znakomitegu skutku na same gruczoły 
chłonicze powiększone skutkiem działania jadu kiłowego, 
który zdaniem autorów w nich właśnie najważniejszą sie­
dzibę sobie obiera, nie mogliśmy wcale spodziewać się 
tego, aby chorzy, leczeni za pomocą wstrzykiwań podskór­
nych białkanu rtęci, zawdzięczali temu lekowi stanowcze 
wyleczenie i nie powrócili do zakładu z objawami kiły 
się odnawLjącśj. To też w kilka miesięcy w istocie ziści­
ły się nasze smutne oczekiwania, a z pomiędzy 15 przy­
padków leczonych powyższym sposobem widzieliśmy dotąd 
w dwu powrót choroby, lubo pod postacią nader łagodną, 
tak, ze nie uważaliśmy za rzecz odpowiednią przeprowa­
dzać napowrót leczenia ogólnego, tylko używamy leków 
miejscowo działających.

1) M ary janna G., la t  21, przybyła 5. kwietn ia  na 
klinikę, gdzie rozpoznano , co następuje: Syphilis secunda- 
ria  recens maculo-papulosa. Pustulae syphiliticae rarae 
ad cullum et ad mammam sinistram  Condylomata exul- 
cerata ad tonsillas, condylomata lata ad gm ital/a . Ade- 
n itis ingum alis insignis, net, non submaxillaris et in  micha.

D nia  6/4 wstrzyknięto chorej w g rzb ie t  sublim at zo ­
bojętniony węglanem sodowym i chlorkiem sodu; lecz z po­
wodu, że ból był bardzo znaczny i w miejscu w strzyknię­
cia powstał znaczny obrzęk, odstąpiono od dalszych do­
świadczeń tym ś ro d k ie m ; za to wstrzykiwano hiałkan rtęci, 
k tó ry  sprawiał z początku ból, ale w stopniu nierównie 
mniejszym, niż subł.mat zobojętniony. Po 9 wstrzykiwa- 
niaoh wystąpił silny śnnotok  i r tęcica  u s t  (stomatltis mer- 
curialis ulcerosd) z owrzodzeniami na dziąsłach po s t ro ­
nie lewej i na lewym brzegu  języka. Po 5 przyżegnięciach 
kam ieniem  piekielnym ustąpiły  owrzodzenia, poczem zale­

cono chorej chloran potasowy (10  : 500)  do płókania u s t  
i połyku i wstrzykiwano dalej b ia łkan  rtęci. Po 14 wstrzy- 
kiwaniach osu tka  kiłowa znikła  zupełnie, gruczoły pachw i­
nowe zmalały w s topniu  znacznym, a kłykciny na częściach 
rodnych zamieniły się w guziczki suche, na  m igdałkach 
zaś poczynają ustępować. Ból po wstrzykiwaniach t rw a  
najwięcej J/2 godziny i j e s t  bardzo  nieznaczny. Po 28  
wstrzykiwaniach zmiany ustąpiły zupełnie ,  tylko migdałki 
pozostały jeszcze nieco powiększone i zaczerwienione, bez 
śladu atoli po kłykcinach sączących, tak , że 16 .  maja cho­
ra, zyskawszy 6Y2 funt na wadze, opuściła zakład  wy­
leczona.

Dnia 5. lipca przybyła napow ró t na klinikę z bardzo 
wydatnemi kłykcinami owrzodziaienr ’ i pokrytem i wypoci­
ną  szarą  na  mocno obrzmiałych migdałkach i z kilku g u ­
ziczkami sączącemi na wargach wstydliwych. Zalecono 
przyżeganie  kamieniem piekielnym, a następnie  pocieranie 
laseczką metalicznego cynku celem prędszego usunięcia 
zmian miejscowych.

2) R unegunda  F., la t  18, przybyła 23. g ru dn ia  
1875 r. na  klinikę, a po zbadaniu  rozpoznano : Ulcus in- 
duratum  ad internam faciem femoris sm istri. Condylo­
mata lata ad labia pudenda. A denitis inguinalis ir&ignis. 
Blennorrhoea urethraeet vaginae acuta. Zalecono w strzy ­
kiwania podskórne z s u i k u  r t ę c i o w e g o  (hydrargyrum  
cyanatum  3 : 500) po 0 '0 0 6  p. d. Ból po wstrzykiwaniach 
znaczny t rw a  do 3 godzin, w miejscu jedn ak  wstrzykiwań 
praw ie żadnych nacieków wybadać nie można. Po 22 wstrzy- 
ki wauiach kłykciny pokryły się przyskórkiem, tylko jeszcze  
migdałki pozostały mocno zaczerwienione, a dziąsła mimo 
p łókania  chloranem potasowym były lekko obrzękłe  i z a ­
czerwienione. Osutka żadna  nie wystąpiła.

Dnir 2. maja  1876 r. p rzeds taw iła  się chora pono­
wnie na klinice z osu tką  k iłową: Syphilis secundaria CU- 
tanea papulosa miliiformis. Condylomata lata ad genita­
lia et ad tonsillas. A denitis inguinalis haud insignis, 
nec non in micha majoris autem gradus. llerpes ton- 
surans brachii dextri et postea iotius corporis. Po 8 
wstrzykiwaniach białkanu rtęciowego, k tóre  chorej żad ne­
go bolu nie sprawiły, ustąpiły  kłykciny sączące na czę­
ściach rodnych w zupełności; guziczki kiłowe wielkości 
p ro sa  również łuszczyć się poczynały znikać powoli. Mi­
mo płókania  jed nak  ust  chloranem potasowym ( 1 0 : 5 0 0 )  
wystąpiła rtęcica ust  (stom atitis mercurialis) w postaci 
owrzodzenia na błunie śluzowej policzka lewego, k tóre  po
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dw ukro tnem  przyżegnięciu kamieniem piekielnym pokryło K
się przybłonkiem. W krótce  rozpoczęto  dalsze w strzykiw a­
nia .  Już  po 10 wstrzykiwaniach us tąpiła  wysypka guzicz- >
kowa prosowata, tak, że pozostały  tylko kępki z p lam ek ,
barwikowych po obu s tronach k la tk : piersiowej. Doprowa- j
dzono do 14  wstrzykiwań, poczem znowu odnowiło się J
owrzodzenie  na błonie śluzowej policzka lewego, skutkiem 
czego zaprzes tano  dalszych wstrzykiwań, a  p rzyżegano  tyl- \
ko z dobrym skutkiem owrzodzenie  powyższe kamieniem <
piekielnym. (

Dnia 26. maja nie było już  żadnych zmi -n kiłowych ;
po trzebujących  leczenia, chora atoli cały jeszcze miesiąc S
pozosta ła  na t linice z powodu l i s z a j a  r y ł y  8 z a j  ą  ce  g o  i
(herpes to n s u ra n s ) ,  k tó ry  p rzez  dłuższy czas ogran iczał ?
się tylko do małego miejsca wielkości 4-centówki usado- 1
wionego w górnym odcinku ram ienia  p raw ego po stronie j
p rzodkow o-w ewnętrznej,  a potem nagle 26. maja wystąpił >
n a  skórze tułowia i odnóg w postaci guziczków płaskich, j
wielkości soczewicy, sprawiających nieznośne swędzenie. (

Dnia 20. czerwca chora opuściła zak ład  kliniczny i
wyleczona za pomocą dziegciu i ze skórnego c ierpienia ; \
lecz już  6. lipca zgłosiła się napowrót,  okazując bardzo  i
n ieznaczne kłykcinki n a  brzegu  w arg  wstydliwych wi ększych l
podobne do powierzchownych przeczosów. I w tym przy- j
p ad k u  zalecono tylko miejscowe leczenie za pomocą przy- ]
żegań kamieniem piekielnym i pocierania  następnie  lasecz- )
k ą  cynku metalicznego, tem  bardziej, że żadnych innych >
zmian kiłowych nie można było wyśledzić. Gruczoły b a r -  ?
dzo  nieznacznie tylko powiększone. i

Na zasadzie przytoczonych bistoryj chorób można i
było sobie wyrobić zdanie o zaletach i wadach nowego ?
środka. Najważniejszym zarzutem, jaki można mu było e
zrobić, jest niestałość połączenia, a zarzut ten ma tem \
większą doniosłość, że w parze z dążnością do rozkładu, 
mącen.a się rozczynu idzie większy stopień bolesności, na j
jaką uskarżają się chorzy poddający się wstrzykiwaniom, 
i tworzenie się nacieków większych lub mniejszych w miej- l
scach zastrzyknięeia. Nadto połączenie to pomimo wszel- j
kiej troskliwości psuje bardzo szybko igły i same strzy­
kawki zwłaszcza metalowe, co obok niestałości przetworu j
przyczynia się do podnoszenia kosztów leczenia, a na co s
w praktyce szpitalnej wielki nacisk położyć należy. Naj- j
lepsze są jeszcze strzykawki z oprawą kauczukową: bo są i
twardszemi, podczas gdy metalowe prędko śniedzieją, a |
tłoczki kruszą się i psują pomimo przestrzykiwania kilka- s
krotnego wodą i obsuszania starannego.

Mimo to zyskaliśmy w białkame rtęci jeden z lep- j
szych środków do usuwania zmian kiłowych w ogóle, a >
najlepszy z dotąd znanych środków dających się używać 1
do wstrzykiwań podskórnych w tych zwłaszcza przypad- i
kach, w których z powoau niekorzystnego oddziaływania i
żołądka, lub z innych powodów nie możemy przetworów j
rtęci zadawać na wewnątrz, a gwałtowność przy padów nie 1
wymaga leczenia za pomocą wcierari szaruchy. Środek ten \
łączy w sobie wszystkie zalety wspomniane przy sinku S
rtęci, a ma nad nim tę  wyższość, że przy dostatecznej S
czystości przetworu ból jest daleko mniejszy, niż po wstrzy- i
kiwaniu sinku rtęci. Spodziewać się atoli możemy, że <
białkan rtęci nie będzie już ostatniem idealnem ogniwem i
w łańcuchu spajającym środki lecznicze przeciwkiłowe.

lTw ag: nad obłąkaniem moralnem (morał insanity) 
ze stanowiska sądowo-lekarskiego.

Podał Prof. Dr. Blnmenstok.
(D okończenie.)

Badanie nasze nie wykazało wprawdzie żadnych cie­
lesnych zboczeń przedmiotowo wykazać się dających, k tó ­
żb y  szkodliwie na stan umysłowy jego wpływać mogły. 
Pod względem fizycznym B. jest całkiem zdrowym i za­
prawdę dziwić się należy, że zdrowie fizyczne jego dotąd 
nie szwankuje. Wady sercowej, o której wspomnieli pierwsi 
lekarze sądowi, nie ma, a zatem i nie było jej i przed kil­
ku miesiącami. Również wywiady nie dają nam należytej 
podstawy do przypuszczenia, jakoby B. pozostawał pod 
wpływem usposobienia dziedzicznego do chorób umysło­
wym, Wreszcie prócz czerwonki nie przebył B. żadnych 
ciężkich chorób, ani też nie doznał nigdy obrażenia gło­
wy. Mimo to wszystko nie jest dla nas rzeczą wątpliwą, 
że B. nigdy nie był umysłowo należycie rozwiniętym. Ze 
świadectwa szkolnego wynika, że zdolności jego zawsze 
uchodzTy za mierne; a wstąpiwszy w lo tym  roku życia 
swego do 2 klasy gimn., pomimo tego wieku nie był w s ta ­
nie podołaó wymogom. Do pilności musiano go wtedy 
chłostą zachęcać, a przecież już wtedy nie był dzieckiem, 
bo już onanii się oddawał; zresztą był zawsze spokojnym 
i w sobie zamkniętym. Później pilność jego wprawdzie 
się wzmagała, ale pod wpływem onanii władze jego umy­
słowe nie rozwijały się, a gdy do tego przystąpiła jeszcze 
przedwczesna miłość, upadł zupełnie na duchu, a z po­
wodu rozwijającej się zadumy był zmuszony przerwać stu- 
dyja. Wprawdzie B. twierdzi, że go Banaś z tej choroby 
wyleczył; ałe mimo to ciągle jeszcze się użala na słabość 
i niezdolność do pracy umysłowej. Z resz tą’. choćbyśmy 
przypuścili, iż nagle pojawienie się Banasia w chwili dla 
B tak krytycznej mogło na niego korzystnie wpływać; to 
polepszenie to chwilowe zniszczonóm być musiało przez 
s tosunk ', w których przez następne 2 lata pozostawał. 
Opuszczony przez rodzinę rzuca się w objęcia zwolenni­
czek Banasia; tam zrazu polepszyło się znacznie jego po­
łożenie materyjalne, ale jeżeli dobrobyt ten został więdej 
niż zrównoważonym przez upadek moralny, który był ko- 
niecznem następstwem pożycia z 3 kobietami starszemi 
od siebie, zepsutem,, oraz onanii na sobie i na tych ko­
bietach praktykowanej, próżniactwa i włóczęgostwa: to na­
reszcie i dobrobyt ten ustał, a wtedy B. miał przed so­
bą nową nędzę, tem większą, o ile takowa nie groziła 
tylko jem u samemu, ale i kobietom, które cale swoje 
mienie dla niego były poświęciły. Pod wpływem tój roz­
paczy popełnił B. czyn, który go wtrącił do więzienia.

Mamy więc dostateczne podstawy do przypuszczenia, 
że stan umysłowy B., przynajmniej od r. 1872, nie był 
prawidłowym: władze jego umysłowe nienależycie rozwi­
nięte stały się coraz tępszemi. Na pozór zdaje się, że B. 
jest całkiem rozsądnym człowiekiem, zwłaszcza wtedy, gdy 
jest spokojnym. Wie on dobrze, że cały jego żywot jest 
spaczonym, zna dokładnie swoje położenie, wie, że się do­
puścił czynu karygodnego, odpowiada często bardzo tra ­
fnie, wnioski jogo czasem są loiczne; ale wszystko to u 
niego przeważnm jest formalnem, powierzchownem. Tak 
np. wie on, że czyn, którego się dopuścił, jest karygodnym: 
ałe ta wiedza jest bardzo płytką, jeżeli mniema, że oj­
ciec mógłby go za kaucyją uwoln: ć, lub że go Sąd uzna 
za niewinnego. Jest on człowiekiem, który sam sobą ty l­
ko jest zajętym: ojciec ma względem niego obowiązki, do 
których Sąd i wszystkie władze powinny go zmuszać; on 
jednak względem ojca do żadnych obowiązków się nie po­
czuwa. Tęskni za życiem dobrśm bez pracy i aby takie
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życie osiągnąć, gotów był ndawać apostola Banasiowego, 
choć w niego może nie wierzył; gotów był nawet cuda ro­
bić, choć sam z nich się śmieje. Zawód swój^studencki 
puszcza w niepamięć, bawiąc pomiędzy kobietami w Biały; 
przypomina go sobie jednak ciągle w tutejszem więzieniu, 
ponieważ przez to rości sobie prawa do lepszego wikiu, 
lepszej kaźni i lepszego obchodzenia się z nim, aniżeli 
z innymi. Wprawdzie twierdzi, żo ciągle zajęty jest spra­
wą swoją; ale w dobrym humorze wtedy tylko jest, jeżeli 
siostra mu pieniędzy lub ciasta przynosi; chwilowy niedo­
statek, jak np. zabranie mu przez współwięźniów pieczeni, 
pobudza go do wściekłości prawie. Winę położenia swego 
gotów jest każdemu innemu przypisać, ale sobie ani po 
części. Ma niby stosunek miłosny z panienką w M ; ale 
ten stosunek czysty i platoniczny wcale mu nie przeszka­
dza siedzieć przez 2 lata u kobiet w Biały; mówi i teraz 
jeszcze o tym stosunku, i onemu po części przypisuje po­
wstanie choroby swej ale mówi bez ciepła, licząc tylko na 
posag 1000 złotych wynosió mający, a już teraz gotówby 
był szafować tym posagiem, aby w więzieniu żyć wygo­
dnie. Uważa sam siebie za bardzo rozsądnego, a nawet 
przebiegłego człowieka: tym 'czasem środki, do których 
się ucieka, są celowi nie odpowiednie, a nawet wprost 
dziecinnemi. I  tak, chcąc się uwolnić od kobiet w Biały, 
żąda od ojca, aby tenże zwrócił kilkaset złotych, choć wie­
dział dobrze, że mu ojciec kilkunastu złotych nie da, ma­
jąc  od niego skrypt zrzeczenia się wszelkich dalszych pre- 
tensyj do ojcowizny; pisze lis t do Banasia uwięzionego, 
spodziewając się, że Sąd tarnowski, dowiedziawszy się o 
nim, wydobędzie go z Biały; nie waha się nawet pisać do 
swojej oblubienicy w M., znów w przypuszczeniu, że go 
ksiądz wydobędzie, a mimo to słuchany w Krakowie jako 
świadek w procesie Banasia, mając wtedy najlepszą spo­
sobność spowiadania się i proszenia o pomoc, udaje wier­
nego zwolennika Banasia, bo widać nie miał odwagi zrzu­
cenia maski obłudnój, ponieważ kobiety równocześnie z nim 
do Krakowa przyjechały; nareszcie dopuszcza się czynu 
w kościele, aby, jak powiada, przez dostanie się do wię­
zienia uwolnić się od kobiet. Istotnie ujęty przez policyję 
oskarża Banasia i jego zwolenniczki; ale już 2go dnia w Są­
dzie podaje, że Banaś nic o jego czynie nie wiedział, i 
że on, zarówno jak Banaś, chce stare prawo obalió. Na tę 
zmianę nagłą wpłynęły 2 okoliczności: raz złe obchodze­
nie się z nim i uwięzienie w ciemnicy, a potóm odwiedza­
nie go bezpośrednio po uwięzieniu przez kobiety, pocie­
szające go ciastami i zachęcające do wytrwania. W wię­
zieniu tutejszem, gdzie przecie®' według zdania swego po­
winien był odzyskać wolność upragnionM przez długi czas 
udaje wiernego zwolennika Banasia, później niecierpliwi 
się, przemyśliwa nad wszelkiemi sposobami, żeby się ty l­
ko czemprędzbj wydobyć, ucieka sijg w końcu do gróźb, 
ba nawet do Bady państwa, do Namiąstnictwa, do samego 
Cesarza gotów pisać, a chce się uwolnić, niby w ie lu  zło­
żenia egzaminu dojrzałSś.ci. Jesteśmy jednak silnio prze­
konani, że gdyby B. dziś na wolnośo wypusloyony został, 
nie obracałby się na innem polu, jak tjlko . pomiędzy oj­
cem a kobietami: bo de pracy samodzielnej abfeolutnie jest 
niezdolnym.

Widzimy więc walB. człowieka, któiiego władze umy­
słowe od urodflnia, a przynajmniej od pierwszej młodo­
ści są tępemi. a który następnie skptkiem zbiegu nieszczę­
śliwych okoliczności popadł w obłąkanie, które nowsi au­
torowi e nazywają obłąkaniem moraloem. B il jest to, ty l­
ko upadek moralny, ale obłąkanie nacechowane?zarówno 
słalyiśjią umysłową ; spaczeniem moralnem. S Ł n o lu b B p , 
próżnia&fcwo, sprzeczność zę'Sobą i z tfalyn. światem, for­
malne i płytkie, pojmowanie tego, co jes t prawśm, obok 
możebności loiflznego wnioskowania i biaku urojeń, są

głównemi cechami ter choroby umysłową, Na teraz nie 
jesteśmy w stanie wykazać anatomicznej podstawy tej cho­
roby u B., ale z czasem prędzej czy późnićj ona zapewne 

; się objawi.
; Z tych powodów orzekamy, że Ferdynand B. nie
; tylko obecnie, ale i w miesiącu lutym r. b. podczas speł­

nienia czynu karygodnego c i e r p i a ł  i c i e r p i  z b o c z e n i e  
; u my s ł o w e  z n o s z ą c e  j.ego  w ł a s n o w o l n o ś ć .  Wpraw- 
l dzie nie jest on niebezpiecznym dla taczających do tego
> stopnia, aby się można po nim spodziewać czynów gwał­

townych pi/.eciw osobom trzecim skierowanych; jest on
< jednak w wysokim stopniu niebezpiecznym pod względem 

moralnym. Nie posiadając żadnego hartu rzuciłby się on
\ ponownie w objęcia zwolenniczek nauki Banasia, a ponie­

waż nauka ta, pomijając już tendencyje jej komunistyczne,
< opiera się przeważnie na w y k o n y w a n i u  o n a n i i  n a  
s o s o b a c h  t r z e c i c h ,  grozi ona, a tern samem i jej zwo- 
S lennicy, niebezpieczeństwem nietylko dla moralności pu-
> blicznej, ale także d la  z d r o w i a  f i z y c z n e g o  i umy-
< s l o w ego  ludzi do tej sekty należących. Zwracając na 

to uwagę W. Sądu wnosimy, aby B. u m i e s z c z o n y  b y ł  
s t a l e  w z a k ł a d z i e  d l a  o b ł ą k a n y c h .

s W skutek tego orzeczenia Proknratoryja rządowa
> wniosła, aby dalsze dochodzenie przeciw Ferdynandowi B. 
i zostało zaniechanem i aby Sąd poczynił kroki celem u- 
l mieszczenia go w zakładzie dla obłąkanych.

Sąd krajowy zgodził się na ten wniosek i przesłał 
Ferdynanda B. w d. 11. czerwca 1875 r. do tutejszego

< zakładu dla obłąkanych.

W zakładzie B. przez pierwsze 10 dni zachował się 
i spokojnie i zajmował się czytaniem, jakby rozpatrując sifl
> w nowóm swóm położeniu. Jednak już 21. czerwca oka- 
; zał się podnieconym, chciał sobie życie odebrać, narzekał 
1 na szpital, chce uciekać i opisać wszystko, co się dzieje, 
s Zachowanie się jego zmienia się co parę tygodni. I  tak 
} w miesiącu lipcu znajdujemy notatkę,'że jest zuchwałym,

nie chce robić, a dopiero ścisła dyjeta uśmierza go; w sier­
pniu jest spokojny, potulny; lecz podczas gdy d. 15mjier- 
pnia prosi nawet o pozwolenie udania się do kaplicy, 
czego dotąd nigdy nie zapragnął był, w tydzień potem 
podczas bytności w ogrodzie rzuca się na posługaczy i 
jednego z nich uderza kilka razy, tak, że mu musiano za- 

i łożyć kaftan i zarządzić ścisłą dyjetę. W miesiącu wrze- 
| śniu znów jest spokojny, i twierdzi, że dawniej cierpiał 

jakąś chorobę umysłową, obecnie jednak jest całkiem zdio- 
| wym; w grudmu znów staje się niespokojnym, i to głć- 
s wnie po nocach, hałaśliwie przeklina Chrystusa i Matkę 

Boską i w ogóle wszystko, co mu świętem być powinno, 
tak, że go musiano odosobnić, ponieważ straszył chorych,

< i podawać mu chloral; po użyciu tego środka wystąpiły 
i jakieś kuęoze przez kwandrans trwające. We dwa tygo-
> dniej^później 'znów po notach miota obelgi przeciw JS i- 

gii, a d. 5. stycznia r. b. w napadzie skal u tłucze obraz
< w atki Boskiój i używa wyrazów najnieprzyzwoitszych; mu- 
s sianowo znów odóSobnić, nad tS  zaiezyB kaftan i zarządzić
> dyjetę ścisłą. Aż do mrnsiąca kwietnia mieniało się u 
; niego zaouowanie spokojne z niesfornością, podczais któjej

każdym razem Chrystusa i Majjkę Bośką słownie obrażał. Od 
s połowy maja jest znów spokojnym i twierdzi, że goj już
> żadne myśli gorszące nie nachodzą (?). Że jednak znak 
i ten zapytani!? który znalazłem w historyi choroby, je^d 
\ całkiem uzasadnionym, dowodzi okoliczność, że podczas 
| ostatniegjo widzenia się mojńgo z^B. w d. 8 lipca r. b. 
) tenzej przedstawiał się wprawd/óe spokojnym w ponownej 
z nadziei rychłego wydostania się ze szpitala; jednak na za- 
$ pytanie moje, czy już przypuszcza, że Banaś jest rzeczy-
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wiście obłąkanym, odrzekł z przekąsem i z uśmiechem < 
ironicznym: „Tak jest, zupełnie jak ja “.

Sądzę, że i zachowanie się B, w tutejszym zakładzie 
dla obłąkanych przemawia za tira , że jest chorym na u- 
myślę, a w szczególności, że cierpi obłąkanie moralne, i
które i u niego prędzśj czy później zakończy się niedo- \
łęztwem porażennem. <

Z tern wszystkiem nie dziwiłbym się wcale i nie- j
miałbym za złe lekarzowi, któryby, nie znając przeszłości j
B., a badając go tylko raz lub kilka razy, nie mógł po- j
wziąó przekonania o jego chorobie umysłowśj: umie on 
bowiem, jak wszyscy chorzy tej kategoryi, w miarę potrze- l
by i chęci przedstawić się tak, że badający go prędzej 
przypuszcza zdrowie umysłowe, aniżeli chorobę; umie on i
byd potulnym i pokornym przez długi czas, a znów krną- \
brnym i hałaśliwym; wróg kościoła i religii, raz staje się 5
przyczyną zgorszenia dla otaczających, a drugi raz prosi j
o pozwolenie odwidzenia kaplicy. Trzeba go więc widzieć <
w rozmaitych czasach, w rozmaitych fazach choroby, aby j
nabyd dokładnego obrazu o jego stanie umysłowym. D la- i
tego powtarzam, że żadne zboczenie umysłu nie wymaga \
ze strony badającego lekarza takiej cierpliwości i baczno- \
ści, jak zboczenie w mowie będące.

Rozprawką niniejszą zamierzyłem zwrócid uwagę ści­
ślejszych moich kolegów na ważne to zboczenie i uczynid j
im przystępnem pojęcie onego. Nie zataiłem wcale, że na- 
wet w obozie lekarzy sądowych znajdujemy jeszcze prze- >
ciwników nauki o obłąkaniu moralnem, ale właśnie dla­
tego porozumienie się jest naglącem. Przy innej sposo­
bności wytknąłem już {W . med. Presse 1876 Nr. 25), że 
L i m a n  niesłusznie stósuje do obłąkania moralnego słowa j
poety: gdzie brak pojęć, tam obfitość słów; i dodałem, ?
że właściwie należałoby zdanie to zastósowad w porządku )
odwrotnym: pomimo braku słów, pojęcie przecież istnieje; |
już po napisaniu niniejszych uwag spotkałem się z roz- >
prawką prof. A r n d t a  w Gryfii (Yiertelj. f. ger. M ed. 1876, 
XXV. 1 zesz. str. 60), w której słynny ten psychijatryk j
również kładzie nacisk na to, że opozycyja przeciw obłąka- |
niu moralnemu skierowaną byd tylko może przeciw wy- )
razom, przeciw niestosownej nazwie cierpienia, nie zaś )
przeciw pojęciu samemu, które w całej mocy utrzymad )
należy. Akta tej kwestyi zatóm ostatecznie jeszcze nie są |
zamknięte i dlatego jest jeszcze pora do rozprawiania o nićj. S

Pod względem psychiatrycznym zestawienie Anto- j
niego Banasia z Ferdynandem B. nastręczyłoby sposobnośd \
do porównauia z sobą dwóch obrazów klinicznych bardzo >
ciekawych. Dwaj ludzie ze zboczeniem umysłowóm różnią- \
cy się pod względem wieku, wykształcenia i stanowiska i
spólecznego, stykają się z sobą przez czas krótki i odtąd i
dola jednego staje się podobną doli drugiego. W danym j
przypadku więc zetknięcie się z sobą dwóch chorych od- )
działywa szkodliwie na stan jednego z nich; literatura psy- ;
chijatryczna zna jednak przypadki, w których przypadko- |
we takie zetknięcie się z sobą dwóch obłąkanych wpły- )
nęło korzystnie na umysł jednego chorego. ( G r i e s i n g e r  
Pathol. u. Therap. der psych. Kranlch. str. 335, przy- 
padek S i n o g o w i t z a  z zakładu berlińskiego).

Zestawiennie zaś naszych dwóch chorych byłoby cie- >
kawern z powodu, że pierwszy przedstawia wybitne zna- )
miona obłąkania połączonego z omamami i złudzeniami ;
ważniejszych zmysłów i czucia ogólnego (tak np. obrzęk |
śledziony poczytuje za płód, za proroka, którego nosi w so- \
bie), oraz z urojeniem treści religijnej; drugi zaś wolny 1
od omamów i urojeń okazuje tępotę umysłu połączoną 1
ze spaczeniem moralnóm: to tóż pierwszy może doznawał j
błogiego i radosnego uczucia pod wpływem urojenia o '
swem boskiera posłannictwie; drugi natomiast jest nie tył- •

ko innym, ale i sobie samemu ciężarem. Łączy ich tylko 
wspólne wyznanie wiary, którą jeden w urojeniu swem 
stworzył i zwolenników dla niej pozyskał; drugi zaś miał 
prowadzić dalej dzieło obłąkanego mistrza, jednak i temu 
nawet zadaniu nie dorósł,— wiary, która z powodu pomię- 
szania religii z komunizmem i lubieżnością płciową wzbu­
dza w tak wysokim stopniu uaszę odrazę.

POSIEDZENIA TO WARZYST W.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne X IV , dnia I2go lipca 1876 r.
Przewodniczący kol. prof. K orczyński. Obecnych członków  15.

(D okończenie).

3) Kol. O b a l i ń s k i  przeds taw ił  chorą po operacyi 
dorab iana  nosa (rhinoplastica): chora poprzednio  zażyw a­
ła kondurango, k tóry to  lek chociaż nie usuw a now otw oru 
zwanego rakowcem, to jednakow oż z ia n ie m  niektórych le ­
k a rzy  w skutek  jego zażywania z iarn ina  (granulatio)  by­
wa o wiele lepsza, jęd rn ie jsza ,  k rw otoki usta ją ,  a  naw et  
pon iekąd  małe wrzodziki, k tóre  podejrzane  jako  rak ow ate  
zabliźnia ją  s ię ; chociaż później się odnawiają .  Kol. O. z a ­
daw ał chorej obecnie p rzedstaw ionej przez 6 tygodni kon­
durango  i p rzekonał się, że, jakkolwiek ziarniny były lep ­
sze, przecież wrzód się nie zm niejszał; i po upływie teg o  
czasu przystąpił do operacyi. Nowotwór zajmował całą 
podstawę nosa i przechodził po obu s tronach na policzek, 
tak , że po prawej stronie nowotwór dochodził do k ą ta  
wewn. oka; z lewej st rony  zaś podchodził aż pod  oko le ­
we. Skrzydło praw e nosa i kawałek lewego były n ie tkn ię te .  
Operacyję wykonał w ten  sposób, iż do p rzesadzen ia  użył 
p łatu  skóry z czoła razem z okostną. P rz y  wycięciu n o ­
wotworu uwidoczniło się, że nowotwór d rąży  także  w k o ­
ści nosowe, zatem trzeba  było kości nosowe z częścią 
p rzegrody  usunąć i tylko chrząs tkow ate  części p rzegrody  
zostały. Koniec nosa, prawe skrzydło i kawałek lewego 
pozostały. W sześć tygodni po operacyi głos, k tó ry  p rz e d ­
tem  był całkiem nosowy, tak że  się polepszył.

N ieraz słyszy się zdanie, że nosy sztuczne w ypada­
ją lepiej,  jeśli skrzydła  nosowe zostają. W  tym p rzy p ad k u  
pokazało się, że nos nie wyglądał tak, ja k  po ryuop las ty -  
ce całkowitej.  P ła t  kurczący się pociąga za sobą pozostałe  
skrzydła  nosowe, tak, że potem  pójdą za płatem. Nos 
s taje się wiele szpetniejszym, podobnym do syfilitycznego. 
Go się tyczy k o nd u ran ga ,  nas tręcza  się jeszcze  je dn a  uw a­
ga, mianowicie: po stronie prawej w samym wewn. kącie 
oka trudno  było wyciąć części nowotworem z a ję ty c h ; p r e ­
legen t uskutecznił to jednak ,  tylko t rudno  było spoić g ó r ­
ny p ła t  z czoła z delikatnemi częściami w kącie w ewn. 
oka. Tu przyżegnięto żelazem i podano  k ondurango  we­
wnętrznie i zewnętrznie, i przy  tem  postępowaniu  z a b l i ­
źnienie nastąpiło . Co do p rzyp adk u  ogłoszouego p rzed  2tna 
laty w „Przegl. lek .“ l), dotyczącego kobiety 80-le tn ie j ,  o 
które j  kol. O. doniósł, że po używaniu przez 6 "tygodni 
konduranga  i po p rzykładaniu  rozezynu na wrzód, ten że  
po tym czasie się zagoił; kol. O. dowiedział się tego ro ­
ku, że nie była to blizna, tylko rodzaj wyniosłości p o k ry ­
tej strupem, k tóry  gdy odpadł, pozostawi! wyniosłość ró ­
żową, k tó ra  się u trzym yw ała  9 miesięcy, a potem znów 
na  brzegu wyniosłości utworzył się wrzód. Pytany o radę, 
p re legent polecił używać dosadniej konduranga, pu czem 
wrzód się zagoił. Tego roku znowu utworzył się wrzód po 
raz  trzeci.  W  tych dniach dowiedział się, za po używ aniu

l)  P rzeg l. lek . r. 1874. Nr. 24.
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tego ś rodka  znow u się wrzód zagoił. —  Kol. H o f f  zapy­
tu je ,  czy c ho ra  sku tk iem  operacyi nie s traciła powonienia. 
Kol. O b a l i ń s k ; odpow iada ,  iż pozosta ła  część błony 
śluzowej nosa z nerw ami w te jże  pozostałemi zupełnie 
w ysta rcza  chorej do odróżnien ia  wszelkich rodzajów z a ­
pachów.

4) Kol. O b t u ł o w i c z  p od a ł  wypadki doświadczeń 
robionych  na  chorych w klinice chorób wenerycznych p rze ­
tw o ram i b ia łkanu  i sinku rtęciowego. Doświadczenia kol. 
O. robione sinkiem rtęciowym zgadza ją  się w zupełności 
z doświadczeniami uskutecznionem i tymże przetworem  przez 
kol. K rówczyńskiego i ogloszonemi w „Przeg lądz ie  lekar-  
sk im “ (1874  r . ,  NN. 50  —  52). —  Kol. D e m b o w s k i  z a ­
pytu je  kol. O. o ilość chorych, na  k tórych  doświadczenia 
sinkiem rtęciowym były ro b io n e , oraz czy nie wiadome 
m u są w ypadki doświadczeń kol.  Zarewicza, k tó re  liczniej­
sze są od dośw iadczeń kol. Krówczyńskiego i k tó re  zasłu­
g iw ałyby na uwzględnienie . —  Kol. O b t u ł o w i c z  odpo­
w iada, iż mówił o doświadczeniach tych z kol. Z., k tóre  
m a ją  się zgadzać  z jeg o  własnemi; co do liczby zaś cho­
rych, na  k tórych doświadczenia  przedsiębra ł ,  to ta  je s t  b a r ­
dzo mała. —  Kol. H  o f f  podaje, iż jeszcze p rzed  wystąpieniem 
B a m b e r g e r a ,  bo w r. 1868 ,  polecił zastosowanie b ia łka­
nu  rtęciowego w celu leczniczym kol. Zarewiczowi. —  Kol. 
Z a r e w i c z  przyznaje ,  że rzeczywiście jeszcze p rzed  ogło­
szeniem B am bergera , k tóry  się za jedynego  wynalazcę t e ­
go ś rodka  podaje ,  o trzym ał od kol. Hoffa ten  przetwór, 
robił nim próby  w 2 przypadkach ; lecz ponieważ to był 
ozas, w którym robiono doświadczenia sublimatem, za p r ę d ­
ko się zniechęcił do tegoż. P rze tw ó r  ten  w stanie suchym 
nie j e s t  rozpuszczalny w moczniku i soli kuchennej; to 
tak że  było poniekąd  p rzyczyną zaniechania  doświadczeń. 
Co się tyczy doświadczeń kol. Z. sinkiem rtęciowym, 
zajm ował on się nim od początku  1875  r. w przypadkach  
kiły  wczesnej, i wrzodu stwardniałego. Chodziło mu o to, 
aby nie z us tępow an ia  zmian, ale ze zmniejszania  się recydyw 
wnioskować o za le tach  ś rodka  teg„ Kol. Z. nie ogłaszał 
wyników: chciał bowiem iść ś ladem Lewina, aby z ogólnej 
sumy w ypadków  i z pow ro tu  choroby wnioskować, o ile 
ś rodek  ten  zasługuje  na  pierwszeństwo p rzed  leczeniem 
w ew nętrznem . P rzy  dośw iadczeniach tych zwracał uwagę 
na  to, czy pow ro ty  choroby są rzadsze , czy metoda w strzy ­
kiw ania  nie sp raw ia  bolu, czy j e s t  wygodną dla chorego, 
czy inuych organów nie nagabywa. Osiągnął następujące  
pod  tym względem w y pad k i:  Ból zawisł od dobroci s t rzy ­
kawki, k tó ra  przecież  nie p rzeszkadza ,  aby ból nie był 
uczuw anym, kiedy środek  dostanie  się pod tkankę p o d ­
skórną, (a tam się dostać  powinien). Ból ten u rozmaitych 
osób j e s t  różnego  stopnia, w każdym raz ie  je s t  mniej do ­
tkliwym, niż po wstrzyknięciu chlorku rtęciowego. Co się 
tyczy różnicy między b iałkanem  rtęciowym a sinkiem rtęci, 
to  nie rozłożony b ia łkan rtęciowy mniej sprawia bolu; j e ­
dnak  natrafi ł  na  osoby, k tó r e  po białkanie  r tęciowym m ia­
ły ból bardzo  znaczny ; p rzyszło  do obrzęków, k tó re  4 — 5 
dni się u trzym yw ały. Co do działania  na trawienie, nigdy 
nie uważał żadnych zboczeń. Co do jam y  ust, w bardzo  
rzadk ich  p rzy p a d k ach  przy użyciu sinku rtęciowego w ystę­
powało lekk ie  zapalen ie  błony tejże (stonia(ilis), k tó re  
czy s tą  wodą się usuw ało ; co do białkanu rtęciowego tego 
n ie uw aża ł;  lecz poniew aż kol. Obtułowicz uważał, musi 
w ierzyć . Zmiany ta k  pod wpływem białkanu, jak  i sinku 
rtęciowego jed n ak o  us tępują .  Co się tyczy pow tórzenia  się 
choroby, to  t rud no  zebrać  należycie wiadomości: chorzy 
bowiem, dostaw szy  recydywy, p rzypisu ją  to lekarzowi i o- 
pu sz cza ją  go. N ajpewniejsze wiadomości możnaby zebrać 
w szpita lach wojskowych i u  dziewcząt publicznych; żoł­
n ierze  jed n ak  obecnie za k ró tko  służą, a dziewczęta publi­
czne um ieją  się wyłamywać z pod  kontro li .  Lewinowi u d a ­

ło się stwierdzić, że po wstrzykiwaniu  sublim atu w 45°/c 
recydywa nastąpiła ,  gdy przy  leczeniu w ew nętrznem  w 80 
kilku % . Co się tyczy sinku rtęciowego, dziś me może 
kol. Z. podać  dokładnych cyfr, ale tw ierdzić  może, że licz­
ba  recydyw je s t  m niejszą; co się tyczy zaś białkanu r t ę ­
ciowego, mając jeszcze za mało w tym względzie dośw iad­
czenia, nic stanowczego wyrzec nie może.

5) Kol. prof. B l u  m e n  s t o k  odczytał uwagi nad  
obłąkaniem moralnem (m orctl in sc in ity) ze s tanowiska są- 
dowo-lekarskiego. (Umieszczone w Przegl.  lek.)

6) W ybrano  D ra  Adolfa G oldhabra  w Mielcu człon­
kiem korespondentem  Towarzystwa.

D r. Dembowski.

Posiedzenie nadzwyczajne XV, dnia l6go sierpnia 1876 r.

Przew odniczący kol. prof. Korczyński. Obecnych członków  19.

Uznając zasługi naukowe prof. D ra  Alfreda Biesia- 
deckiego, członka czynnego Tow. lek. krakowski igo, T o ­
warzystwo mianowało go jedaog łośn i :  na  wniosek przew o­
dniczącego członkiem honorowym, a to  przy  sposobności 
w yjazdu z K rakow a w celu objęcia posady re fe ren ta  san i­
ta rnego  w namiestnictwie lwowskiem.

D r. Dembowski.

KILKA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

Skreślił 
Prof. Dr. Józef Oettinger.

\ (Ciąg dalszy. —  Zob. Nr. 44.)

Niebawem ruch od duchownych i uczonych udzielił 
( się ludowi, zwłaszcza czeskiemu, który oburzony losem, 

jak: spotkał znamienitych jego ziomków, zakipiał zemstą
> i podniósł bunt przeciwko swemu królowi Wacławowi
< i następcy jego Zygmuntowi, co jako Cesarz niemiecki 
i wiarę złamał Hussowi, oddawszy go na pastwę wrogów,

mimo danego mu listu żelaznego. Fale tego rozruchu aż 
o stopy krakowskiego Wawelu się odbiły. H u s s y c i  bo­
wiem, rozdzieliwszy się na umiarkowanych K a l i k s t y n ó w  

| i na surowych T a b o r y t ó w ,  po śmierci swego walecznego 
a nieubłaganego przewodnika Z j z k i  ofiarować zwłaszcza 

/ z obozu pierwszego koronę czeską w r. 1421 W ładysła­
wowi Jagielle, lecz tenże przez przyjaźń dla nieodwdzię-

< czającego się wzajemnością Cesarza niemieckiego Zygmun- 
j ta, a bardziej jeszcze z powodu swej bezwzględnej ule- 
j głości dla kościoła przyjęcia odmówił.

Nie mało snaó ci nowowiercy znaleźli zwolenników 
w Krakowie, kiedy mocno zaniepokoili bi: kupa Zbigniewa 
Oleśnickiego tak dalece, iż w r. 1431 widział się zniewolo- 

| nym do użycia środków niepospolitych, popartych całą 
: grozą kar Kościelnych. Wyznaczono naprzód publiczną
l dysputę teologiczną między owym cudzoziemcami a czlon-
> kami Uniwersytetu celem przywrói enia ich na łono kościoła. 

Sam król był obecnym, tudzież dostojnicy duchowni i
j świeccy. Długosz wymienia nie tylko ośmiu najcelniejszych 
' szermierzy z pośród grona akademickiego, a pomiędzy nimi 
i wzmiankowanego wyżśj J a n a  E l g o t a ,  lecz oznacza nawet 

izbę z oknami wychodzącemi na domy kanoników, w któ- 
\ rych przez dni kilka toczyła się uczona rozprawa w języ- 
( ku polskim (cum in  Polonico omnia fere argumenia et 
S responsiones fierent), niezdolna jednak przekonań upartych 
\ Czechów. Biskup tedy, udawszy się sam do wsi Mogiły,
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obłożył wszystkie świątynie krakowskie i n t e r d y k t e m ,  me 
dozwalając żadnej w nich czynności kościelnej, a mimo 
próśb i nalegań nie cofnął zakazu, aż dopóki król z oba­
wy, aby w nadchodzącą Wielkanoc publiczność nie była 
pozbawiona potrzeb reiigunych, sekciarzy na Kazimierz 
nie wygnał 80).

Potrzeba było skreślić dziejowe znamię owego czasu 
w ogólności, a krąju i uniwersytetu w szczególności, aby 
na tle jege uwydatnić i zrozumieć znaczenie pierwszej u- 
stawy Wydziału lekarskiego spisanej we 2 lata po wzmian- 
kowanem wyżej zdarzeniu 81).

2. Najdawniejsza ustawa Wydziału lekarskiego.

Ustawę najdawniejszą Wydziału lekarskiego wydano 
r. 1433, jak świadczy następujący jej początek: „Anno 
Domini Millesimo ąuadringentesimo tricesimo tercio, de- 
cima nona die mensis Januarii, Sbigneus Dei gracia Epi- 
scopus Cracoyiensis et Cancellarius generalis Studii alme 
Uniyersitatis Gra; oviensis, in Rectoratu Venerab. Yiri Ma- 
gistri Thome de Strzampino decretorum Doctoris fecit 
fieri conyocationem generałem omnium facultatum Docto- 
rum et Deianorum in Stuba Collegii artistarum, Sere- 
nissimi principis et Domini domini Vladislai Dei gratia 
regis polonie etc. in qua ąuidem Convocatione inter v e te -  
r a  (ma być: c e te ra ) , statuta medicine facultatis, per 
egregimn arcium ac medicine doctorem magistrum Jo- 
hannem de Saccis de Papia, tunc Decanum facultatis ejus- 
d°m coram tota Congregatione voce alta sunf prolata et 
approbata, nullo contradicente et postea eodem anno, vi- 
cesima tercia die, Mensie Februarii per Rectorem prefa- 
tum Convocatione facta in plena omnium facultatum do- 
ctorum et Decanorum congregatione, plenius ac lucidius 
e scriptis in medium sunt producta perpetueąue con- 
firm ata“.

Dla uniknienia nieporozumienia sprostować przede- 
wszystkiem należy wyraz v e t e r a ,  który przez myine od­
czytanie i przepisanie rękopismu niewłaściwie wkradł się 
do drukiem ogłoszonej w Roczniku lekarskim ustawy, na 
c e t e r a ,  jak to już oparty na starożytnym w biblijotece 
ce uniwersyteckiej zachowanym odpisie wskazał Mu c z -  
kowski  82).

Zaniechanie tej koniecznej poprawki mogłoby na 
pierwszy rzut oka zwodniczy nasunąć domysł, że tu  mo­
wa o statucie nowym, kiedy pierwej obowiązywał jakiś 
dawny. Wszakże oprócz dowodu naocznego zaczerpniętego 
z rękopismu, a wyżej za Muczkowskim powtórzonego, prze­
mawia za podaną przemianą wzmiankowanych wyrazów 
tok całego ustępu, któryby inaczej był niezrozumiały, wy­
magając koniecznie jeszcze jakiegoś dodatku: „nova“, 
„ recen tia“, lub czegoś podobnego; chociaż i tak jeszcze 
przyimek i n t e r  dziwniehy tu był użyty, wzniecając wąt­
pliwość, czy ma oznaczać stósunek spółczesności, czy do­
datkowego uzupełnienia, tj. czy śród dawnych ustaw albo 
raczej spólnie z niemi odczytano i nowe, lub czy do da­
wnych dołączono świeże. Wreszcie i sama osnowa ustawy 
do najogólniejszych pierwotnych tylko ograniczona zarysów 
jawnie okazuje, że nie lest ani dalszym rozbojem, ani roz­
szerzeniem, ani zmianą przepisów poprzednich, choćby kto 
milczeniem o nich zupełnem nie chciał się jeszcze dać 
przekonać.

Zgadzają się z tern poprawnem brzmieniem wszyst­
kie inne okoliczności tyczące się nauk lekarskich w szkole 
jagiellońskiej, jak np., że w r. 1422 nie ma jeszcze wzmian-

8“) D łu gosz. Hist. polon. ks. X II str. 577 pod r. 1431.
8J) Rocznik W ydziału lek. w U niw . Jag, Kraków 1838. Tom I.

Oddz I .  str. 55.
82) Załóż. U uiw . str. 26 przyp.

s ki o tym wydziale; że wszystkie wiadomości odnoszące się
? do professorów tego przedmiotu, jak niżśj zobaczymy, nie

sięgają pory wcześniejszej, lecz późniejszej. Cc gdy tak 
\ jest, uznamy, że to była u s t a w a  n a j p i e r w s z a  wydziału
j lekarskiego, którćj wstęp w przekładzie polskim opiewa:
j Roku pańskiego 1433, dnia 19. stycznia Zbigniew z Bożej
< łaski biskup krak. i kanclerz Uniw. krakowskiego, za re-
s ktorstwa przewielebnego mistrza Tomasza ze Strzępina

doktora prawa kanon, polecił zwołać zgromadzenie ogólne 
| doktorów i dziekanów wszystkich wydziałów do sali kołe-
| gium profesorów nauk wyzwolonych najj. księcia i pana

Władysława z Bożej łaski króla polskiego itd., na którem- 
j to zgromadzeniu pomiędzy innemi (przedmiotami), ustawę
| Wydziału lek. szanowny doktór nauk wyzw. i medycyny

mistrz J a n  de S a c c i s  z Paw r, wtedy dziekan tegoż wy­
działu, w obec całego zebrania donośnym głosom odczy-

> ta ł i zatwierdzono ją , gdy nikt się nie sprzeciwiał; a po-
< tern tegoż roku dii. 23 lutego na zwołanem przez Rekto-
< ra rzeczonego zebraniu pełnem doutorów i dziekanów 

wszystkich wydziałów obszerniej ją  i dokładniej na piśmie
> złożono i na wieczne czasy zatwierdzono.

Górujący w Uniwersytecie duch teologiczny, wyci- 
| snął piętno swoje i na tym także pomniku uslawodaw-
| czym, mającym więcej na pieczy zbawienie duszy, niż
j zdrowie cielesne, a wskazującym lekarzowi, jako główne
| zadanie jego nauki i sztuki, troskliwą czujność, aby ów
< cel duchowy i pozaziemski nie był narażony przez nie- 

wiadomość, niedbalstwo lub złą wolę. Wcale się też usta-
| wa nie zajmuje szczegółami wykształcenia zawodowego i
j jego potrzebami odnoszącemi się do gruntownego zbada­

nia części i spraw ustroju cielesnego: ale pamięta raczej 
l o nieodzownym warunku nieskażonej prawowierności obok

przymiotów moralnych i należytego usposobienia, udowo­
dnić się mającego pewną, oznaczoną latami, m iarą nauk, 

| jożto przygotowawczych, jużto lekarskich, tuazież po ich
j odbyciu stopniem doktorskim.
? Pierwszy ustęp zastrzega, że w mieście Krakowie
i całej dyjecezyi krakowskiej, żaden lekarz, lub gdzie in- 
| dziej stopniem uwieńczony, nie ma się ważyć zajmować

się wykonawstwem lekarskiem, pod karą wyklęcia (sub 
excommnnicationis pena), ktoby nie został doktorem tegoż 

| wydziału na podstawie piśm-ennego dowodu swej promo-
, cyi i zdanego przed kanclerzem lub jego zastępcą i do­

ktorami egzam nu. Poprzedzają ten przepis usprawiedli- 
; wiające całą ustawę powody, których takie jest brzmienie:

„Gdy nauka lćkarska z pomiędzy innych wydziałów jest 
s 1’iebezpieczniejsza; ponieważ wiele jest przyczyn, dla któ-
S ryeh mogłaby się stać powodem zguby nie tylko ciała,
| lecz, co boleśniejsza, także i duszy, skoro przez nie wiado­

mość wykonawcy lekarskiego w przysposabianiu i poda- 
| waniu lóków chory częstokroć jest narażony, który niekie­

dy bez spowiedzi schodzi z tego życia: dla tego, chcąc ta ­
kim niebezpieczeństwom zaradzić stósownemi środkami, 
ze zbawiennej porady przewielebnych mężów rektora, do­
ktorów wszystkich wydziałów i dzljkanów przerzeczonego 
Uniwersytetu krakowskiego, uchwalamy i postanawiamy 
na wieki“.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W TCIĄGI z PISM  LEKARSKICH.

S z y m k i e w i c z .  O sprowadzaniu sztuką potworno­
ści w jaju kurzem. ( Wien. Sitm ngsber. L X X I I . )  R aniąc  
zap łodea  wzdłuż smug pierwiastkowych rylcem i za lep ia­
jąc woskiem lepkim otw ór w skorupie uczyniony, po dd a­
wał ja jo  dalszemu wylęganiu sztucznemu. WyniKiem teg o  
z ranienia  było spotwornienie zarodka. Mianowicie pow sta-
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wały pęeherzykow ate przestwory podobne do przes tw orów  
krwionośnych, które, rozras ta jąc  i rozprzes trzen ia jąc  się, 
sprow adzały  mniej lub więcej zupełne zwichnięcie p raw i­
dłowej budowy. ( Centr. B I .  30. 1876.) Dr. A- Kremer.

A jty jo log i ja  w łó k n iak ó w  macicy ( fib ro m yo m a tu  et 
m y o m a ta  u te r i) .  T. W i n k e l  (S a m m l. k lin . V o r trd y e  Nr. 
98), zestawiwszy znaczną liczbę włąsnych i obcych spp- 
strzeżeu, przychodzi co do ajlyjologii tych narostów do 
następujących wniosków': częścu we rozrosty (Jiyperplasiad ) 
macicy rozwijają  się nuiczęściej z początkiem trzeciego dzie­
sięciolecia, tj. w połowie okresu miesiączkowego, gdy dla 
macicy minął już  czas największej płodności. U  kobiet zamę­
żnych z da rza ją  się dwakroć > zęściej, aniżeli u niezamężnych, 

bardzo  często (33°/0) są przyczyną niepłodności. Bodźce, 
k tó re  s ta ją  się przyczyną włókniaków, dadzą  się podzielić 
na bezpośrednie  i pośrednie. Do pierwszych n a leż ą :  spół- 
kowanie, uderzenie ,  poronienie, nienależyte odklejenie^ło- 
żyska, zapalenie o trzewny z następowemi zrostami; do
drugich nagle przekrwienia ,  wstrząśnienia, podnoszenie cię­
żarów. Z początku pow sta ją  tylko zboczenia w krążeniu, 
z a s to in *  ograniczone obrzmienia, a po dluższem działaniu 
wpływów szkodliwych wytwarza się ograniczony przerost 
ścian macicy. Częstość bodźców działających szkodliw y na 
macicę tłómaczy nam, dla czego włókniaki macicy są tak
częste, że przy  sekcyjach spotyka  się je  w 2 0 °/0 zwłok
kobiecych. r .jr

D. A n s t i e .  Śmierć w  skutek naw ału do opon móz­
gow ych, bez zapalenia. Uczeń 13 letni w końcu września 
1873  r. spostrzegł nabrzm ienie  gruczołów karkowych, bez 
widocznego powodu. W  tydzień potem pojawiło się s t ę ­
żenie w odnogach dolnych, które się pogorszyło w skutek  
zabawy w piłkę. Po 2gim tygodniu  wstawszy z łóżka, 
padł na ziemię i już  o swojej mocy powstać na nogi nie 
zdołał. Siedząc, poruszał nogami dość swobodnie, choć nie­
co powolnie); przytem czuł mrowienie w odnogach dolnych 
i górnych. Ciepłota ciała praw 'dłowa, tę tno 85, tw arz  n ie­
co blada. Noc p rzepędz i ł  niespokojnie, tę tno doszło do 
100, ruch w nogach stał się cokolwiek utrudnionym, ści­
skanie ręk ą  okazało się słabszem, siła mięśni nnram ennych 
osłabła. Osłabienie odnóg po stronie prawej było wyda­
tniejsze, niż po lewej. Puczuoia nieprawidłowe wzmogły 
się, nastąpiły  wymioty i b rak  łaknienia.

N azaju trz  wystąpiło porażenie ruchowe zupełne w no­
gach, w górnych zaś odnogach osłabienie mięśni większe, 
mięśnie schylające głowę niezdolne utrzymać ją ,  czucie nie­
naruszone. Tętno podniósło się do 120, ciepł. prawidłowa. 
R ozpoznanie : ucisk mózgu w skutek przekrwienia. Tego 
samego jeszcze wieczora zaczęły słabnąć mięśnie oddecho­
we, a w dniu następnym nastąpiła  śmierć z puchliny płu- 
cowej przy zupełnej przytomności.

Oględziny wykazały nadzwyczajne przekrwienie  móz­
gu i jego opon. Zatoka skalista tak  była krw ią p rzepe ł­
niona, że po nakłóciu trysła z uiej krew, jak by  z tętnicy. 
Podobnie przepełnione krwią były naczynia na podstawie 
mózgu i kuło rdzenia, przedłużonego. Na rdzeniu  pacie rzo­
wym naczynia występowały tak  wyriyźnie, jakby  sztucznie 
n a s t r z y k a i m  b y łw  Te zmiany stanowiły wraz z p rzedśm ie r­
tn ą  puchliną płucową jedyne  chorobowe zjawiska, pomimo 
troskPwych poszukiwań we wszystkich narzędziach ciała. 
A jtijologija tego p rzypadku  całkiem pozostała  ciemną. 
(Transact o f the Clin. soc. VII. 34.)

D r. A. Kremer,
H. F e h l i n g .  Próby zastosowania kwasu sa licy lo­

w ego w położnictw ie. (Arek. f. Gynaec. VIII. S. 288 .)  
Doświadczenia kwasem salicylowym robione na klinice Cre- 
dego wykazały, że wi-zody połogowe części płciowych we­
w nętrznych szybko się oczyszczają i goją, posypywane mię- 
szaniną 1 cz. kw. salicylowego z 5 cz. skrobi. J a k  tylko

\ pojawiła się wydzielina cuchnąca i gorączka, a zatem gdy  
\ p rzypuszczać należało zboczenia w szyi macicy, stosowa 
! no (Wstrzyki rania  pochwowe rozczynu kwasu salicylowego
> ( 1 : 6 0 0 )  4 — 8 razy na dzień. Przytem gorączka  zwykle 
J o p a d a ł ' H a  w y dz ie l in a  zmniejszała się. W  obu przypadkach  
( dała się stwierdzić obecność kwasu salicylowego w moczu. 

5  Kilkakrotnie próbowano rozpryskiwania kwasu karbo low e- 
5 go w czasie porodu; postępowanie to jed nak  zarzucono,

z przyczyny często występujących- krwotoków poporodo-  
\ wy eh. (Cbl. f .  d. med. I  iss 11, 1876.)

Dr. Filewi.cz.
Mocne i s łabe opuk iw an ie  (perkussyja). W e i l  (Deutsch. 

Ar-ch. f. id. Med. XVII. 4. 5) podaje Dastępujące zasady  
 ̂ co do sposobu opukiw ania :

) S ł a b e ,  o p u k i w a n i e  zasługuje na pierwszeństwo:
a) w poszukiwaniu granic  pomiędzy narządam i zawiera- 

( jącemi powietrze a bezpowietrznemi, gdy takowe przyle 
s gają  do ścian klatki piersiowej lub jam y  brzusznej. Tu na 

leży oznaczenie dolnego brzegu płuc, wewnętrznych brze- 
l gów płuc (czyli granic bezwzględnego stłum ienia  serca), 
i dolnego brzegu wątroby, jak  niemniej odgraniczenie pły- 
s nów znajdujących się w jam ie oplucnowej lub otrzewno- 
5 woj od części płuc zawierających powietrze, je l i t  wypeł- 
’ ninnych powietrzem, lab gazów wolnych w tychże jamach 
( zawartych, h) Gdy dochodzimy małych wypocin opłucno- 
\ wych, lub powierzchownie położonych nacieków w płucach.

M o c n e  o p u k i w a n i e  je s t  korzystniejsze- a )  jeże li  
j chodzi o wykrycie odgłosu jawnego narządów  z a w e ra ją -  
c cych powietrze, a oddzielonych od powierzchn- alem bez- 
s powietrznem. W  ten sposob wykryć można żołądek poło- 
S żony po za wątrobą, miąższ płuoowy zawierający powie- 
l t rze  po za warstwą nacieku, lub jamę, położoną po za
< zgęszczonym miąższem płucowym. b j  Jeżeli chcemy wy- 
s robić sobie sąd o rozm iarach części bezpow ietrznych oto
S czonych częściami zawierającemi powietrze, np. w ozna- 
\ czaniu głęboko położonych napieków w płucach. X.

E w a l d .  Przyczynek do leczen ia  ch irurgicznego w y­
sięków  opłucnow ych. (A nn. d. Charite-Krankh. 1876 I.

> str.  139). Z zebranych od 1860 —  1875  r. na klinice 
( F re r ichsa  spostrzeżeń, wracając szczególuą uwagę na ko- 
\ rzyść z lecze a chirurgicznego, przychodzi Ew ald  do na- 
S stępujących wypadków: 1) Wysięki surowicze nie wskazują
> operacyi. ehybaby życie w ni' bezpieczeństwie "było, wcze- 
) śniej, jak  w 3im tygodnia. 2) P rzy  zastosowaniu przek łt t j  
( cia bez przys tępu powietrza i po odrażeniu narzędzi przed 
S rozpoczęciem rękoczynu, nigdy wysięk surowiczy nie za- 
) mienia się w ciecz ropiastą .  3) W każdym przypadku  zap.
? opłucny, ni° można rozs trzygnąć na pewno, czy wysięk

jes t  surowiczy, czy ropiasty, bez nprzedniego zakłócia p ró- 
s bnego. 4) Wysięki ropiaste  należy jak  najrychlej wypusz- 
S czać za pomocą cięcia, pomijając przekłóciy. 5 j  Odsetek 
\ śmiertelności przy wysięku ropiastym  leczonym według
< dziś używanego sposobu (tj. nacięciem w 6tem międzyźe- 

brzu, między limją sutkową a pachową przy dwukrotnem
( dziennie wypłókiwaniu cieczami odraża jącem ’, a utrzymy- 
( waniu na ten koniec otworu za pomocą cewnika; albo,
) gdyby mimo to zwęził się ten otwór, wykouywając wycię- 
\ cie jednego lub kilku żeb e r)— odsetek śmiertelności, mówię,
| wynosi 50 — 6 0 0/0. 6) Wysięki krwawe (przy których krew  
£ przyłącza się dopiero w cza-ue samego rękoczynu, sku t­
ej kiem nadmiernego rozszerzenia  naczyń) bywają zawsze 
s powodowane zjadliwemi nowotworami na opłucny. 7) Su- 
S rowicze wysięki nie wykluczają bynajmniej zgruźliczenia 
 ̂ lub zrakow acenia  opłucny (Senator). (C en tra lb l. f. m.ed.

\ TFlSS 1876. Nr. 22.)  Dr. A. Kremer
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*  Kraków, dnia 8. lis topada. Dowiadujemy się z do ­
b rego  źródła, że w projekcie Budżetu  cisli tawskiego na  r. 
1877  wstawiono na koszta budowy nowego Z akładu  pato 
logiczno-anatomicznego w Krakowie tylko summę 20 ,000  
z łr  na  zakupno miejsca, k tó ra to  kwota naw et na ten  cel 
nie je s t  wystarczającą. A zatem budowa, tak n iezbądna dla 
naszego W ydziału lekarskiego, zapewne na czas n ieogra­
niczony będzie odroczoną.

Wiadomo, że ta sprawa, tj odmowa dana na po­
czątku r. b. przez Ministerstwo oświaty na żądanie  D ra  
Biesiadeckiego, Profesora Anatomii patologicznej, w p rz e d ­
miocie zbudowania nowego Z ak ładu  do celów Anatomii 
patologicznej, Chemii lekarskiej i Medycyny S ąd o w e j , była  
powodem, że tenże porzucił zajmowaną przez siebie k a te ­
drę  i przeniósł się do Lwowa na posadę R eferen ta  spraw 
sanitarnych w Namiestnictwie galicyjskiem. Źle zatem był 
poinformowany w tym względzie au to r  listu zamieszczone­
go w Nr. 43 „M edycydi)11 r. b,, który postanowienie  Dra 
Biesiadeckiego przypisuje całkiem nnym, wyłącznie osobi 
stym pobudkom Z re sz tą  wspomniany koresponden t bez­
imienny', jakkolwiek  list swój datu je  ze Lwowa, bardzo 
mało snać wie o tem, co się dzieje na około niego, i na ­
wet nie przeg ląda  gaze t  we Lwowie wychodzących. D owo­
dem tego, jes t  g ruba pomyłka, której się dopuścił,  p rzy p i­
sując Drowi Biesiadeckiemu zdarzenie  z ową m atką  pocią­
gającą publicznie lekarza  do odpowiedzialności za leczenie 
dziecka w płonicy zimnemi obwijaniami, a k tó re ,  ja k  m o­
żna się p rzekonać z Gaz. nar. z dnia 19. września r. b., 
tyczyło się D ra  Bulikowskitgo. Mamy więc wszelkie p r a ­
wo domyślać się, że bezi nienny koresponden t popełni! tę  
pomyłkę, czerpiąc w tym względzie swe wiadomości tylko 
z „P rzeg ląd u  leka rsk ieg o1' (zob. Nr. 43 r. b.), w którym 
podaliśmy tylko li te rę  początkową nazw iska  (B.) lekarza  
napastowanego. Samo przez się rozumie się, jaką  wartość 
m ają  dalsze wnioski korespofidentn, o p a r te  na tak  u ro jo ­
nych podstawach.

* Warszawa. S o w r. M ed  donosi, że wydziałowi le­
k arsk iem u polecono przyśpieszyć egzamir.a końcowe m ło­
dych lekarzy. Z P e te r sb u rg a  donoszą, że egzainiua le k a ­
rzy kończących nauki w A kadem ii w ojskowej lekarsko-cbi- 
rurgicznej zamiast na wiosnę r. 1877 m ają się odbyć w li­
stopadzie  r. b.

 ̂ * Paryż. Szkoła antropologiczna, założona przez T o-
 ̂ warzystwo antropologiczne francuzkie, o k tórej dawniej do-

\ nosiliśmy (zob. Przegl.  lek. r .  z., Nr. 43), o tw ar tą  zos ta -
) nie dnia 15go l is topada r. b. W ykładać będą : PP. B r o c a
\ an tropologiję  an a tom iczną ,  T o p i u a r d  b ijo log iczną, de
S M o r t e l l e s  przedhistoryczną, H » v e l a c q u e  l inguis tyczną
? i D a i l y  etnologiję. Wykłady są bezpłatne.

N e/li o lugija . W Montpellier zmarł Dr. F u s  t e r ,  
i profesor terąpii,  b. w spółredaktor dzienników lekarsk ich
| paryskich (G a ze tte  m edica le  i B u lle t in  de th e ra p en tią u e ),
I au tor  cennych dzieł o epidemiiach i o klimacie F ra n c y i .—

W P aryżu  umarł Dr. D e l i o n x  de S a y i g n a c ,  b. lekarz 
\ naczelny maryuarki, autor dzieła p. n „ T ra ite  de p a th o -

logie g en era le“ .
> W iadom ości osobow e. Dr lilarreii W o j d a  osia .ł w Skalacie.
S Na Katedrę chirurgii, np ,óżu ioiuj w Heidelbergu póPśmicrci
\ prof. Sim ona, w ydział lekarski tamtejszy proponował profesora

W. C z e r n e g o  (w  Frejbiugu). 
tj W S P O M IN K I H IS T O H Y O Z N K . D n iu  7. .istopA da, 1846 r  u m a r i  w  P o -
s z n a n iu  w  46 r o k u  ż y c ia  D r  K aro l M a r c i n k o w s k i ,  z n a k o m ity  o b y w a te l,  za-
) ło ży  c ie l T o w a rz y s tw a  P o m o c y  n a u k o  w ś j.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
< Środę dnia 15go b. m. o godz. h po południu posiedze­

nie zwykłe, na k tó re j! : l)  Prof. Dr. R y d e l  okaże? nowe 
przyrządy do badania oka. 2) Prof. Dr. K o r c z y ń s k i  

i poda wyniki pracy Dra Wiktora ca do skuteczności, kilku 
\ środków leczniczych w moczówce cukrowej. 3) Dr. B y - 
\ l i c k i  oceni rozprawkę ginekologiczną i okaże nowy atłas
> ginekologiczny. 4) Nastąpi wybór Redaktora Przeglądu 
i lekarskiego.— Po posiedzeniu odbędzie posiedzenie Komi- 
( syja sprawozdawcza do roczników Yirobowa i Hirsrha

| Komitet wybrany z Towarzystwa lekarskie- 
; go, celem sporządzenia wyciągów z prac lekarzy 
| Polaków za rok 1876 do Roczników Virchowa 
| i Hirscha, uprasza uprzejmie Szanownych Kole­

gów, których prace wyszły z druku osobno, aże- 
| by zechcieli je nadesłać, najdalej do końca r. b.,
> na ręce Redakcyi „Przeglądu lekarskiego44 w Kra­

kowie.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  Prot. Dr. Nt. Janikowski.

Nieodzownemi dla mieszkań w zimie są

W A Ł E C Z K I  O C H R O N N E
przeciw przeciągom do drzv.i i okien

składające  się z wałeczków baw ełnianych z pow łoką lak ie ru  lub kartonu  p rze­
w yższające w szelkie dotychczasow e w ynalazki podatnością, delikatnością, trw a ło śc ią  i 
tan iością raj w ogóle zam knięcie d rzw i i okien w ałeczkam i baw ełnianem i przezem nie 
w ynalezionem i przed* 'aw ia następne- korzyscL  'M

lf jU n ik a  się eulkiwii najlżejszego prz. c ią g ., ta n :  m kosztem  zyskuje si™ ockronę 
przeciw  w ielu  chBrobmn i oszczędza się w zimie w iele paliw a, b i D i’zv, i o l.na intf§ą 
być o tw ie ra n i i zam ykane ja k  gdyby przyrządu  ta lk iem  nie było. 3) W yż wzm iauko- 
wanyyśrodek ochronny przeciw  przeciągow i posiada 'trw ałość  w ielo letn ią z^Byego w y­
n ik a  ta  korzyść, że m j?itylko w zimie ale i w leme je s t  bardziiEjdpcwieduim albowiem  
m e dopuszcza w n ik an ia  z ulicy przykrtjfo  pyłu, sadzytji hałasu .

Cena w ałećzków  do okien białych za  m etr 4 k r. ciemnyćh 5 k r. z pow łoką k a r ­
tonow ą b ia lyekdub  ciemnych 7 k r. w ałeczków  do drzw i Da tn e tr  b iały 7. 9 — 11 
k r . ciemnych Ŝ, 10 — 12 k r  z powłoką kartonow ą białych lub ciem nych 10, 12 — 14 
k r . — Z lraen ia  z prow incyi w ykonyw a się. za pobraniem  pocztowein a odsprzedający 
o trzym ują rabat.

L. POESGH.
F a b ry k a n t w ałeczków  ochronnych przeciw  przeciągow i.

Wiedeń X Buchengasse Nr. 45.

R eflatcjja J | f p  L i r t i s f
^poszukuje do nabycia 

I kwartału l876nroku i i  kwartału 1875 
roku Przeglądu Lekarskiego po cenie 

prenumeraty lub nawet nieco wyższśj.

Tom XX.

GAZETY LEKARSKIEJ
od L Stycznia do ftimba.fflSżiiw»«a rb. nabyć mo­
żna w Administracyi P rzegl. lek. za 3  zlr.

Rów nocześnie jest do odstąpienia prenu­
merata na Tom X X I tego pisma, w jednćj 
z księgarń tutejszych.
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P I G U Ł K I P E P S I N Y  HOGGA.
Preparatowi temu nadano specyalnle kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpiywu po-J 

Jwietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy-p 
liono skulec: ■ir-śojrgo n ie z a w  djią. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób :

1° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy,! 
Juvinu>toin innym przypadłościoi; specyalnym żołądka. I

2° PIGUŁKI OGGA z PEPSINY w połączeniu z że la ze m  odkw aszonem  p r z e z  toodorddj 
Sprzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc,, bardzc są | 
(wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPS'NY w połączeniu z lodanem  ż e la z a  niepodlegającym rozkla- 
idowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPS1NA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodan| 
i żelazo wywierają na lolądek osób nerwowych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedąją się je­

d y n ie  we Dakon-ch irójgraniastycli i znajdują się w głównych aptekach.
D o s ta ć  m o ż n a  w  W a rs z a w ie  w sk ła d ; b m a te ry ja ló w  apt.ecz. P .  G a lleg o  i -T. M ro z o w sk ie g o ; 
w e  L w o w ie  w  a p te c e  P . M ik o la sch ; w K ra k o w ie  w  a p te k a c h  P P . T ra u c z y ń sk ie g o  i R ed y k  a

v j "Sty w
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Z diiia 11 listopada 1876.

11 oui-dZiiPcitif
Au (Jumąuina et au Caeao combinfe

Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substancye 
gorzaie, nieraz wprowadzała w  kłopot lekarzy praktycznych. Lecz ód 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego :

WINEM ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZEM BUGEAUDtA., 
w którćm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrewności, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przewłoeznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, iv zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatćm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚGIAGAJĄCO-ODŻYWCZEGO BUGEAUL A ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. W ypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumienny'.,] pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : tu Krakowie, w aptekach PR. J . Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gal lego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. L ilpopa; w Wilnie, w < tece P . Chrościekiego; w Kijowie, w aptece 
PP. Marcińczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.
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ASTMY
Duszuuść, chrypka, katary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastmatyeznych 
p. Leyasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka- |
żdej chwili ustępują po użyciu pi-  ̂
gułek antinewralgijnych Dra CRO- V 
M ER. Skład w P a r y ż u  w aptece ; 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. j

Dostać m ożna w składach m ate rja łó w  ap tecznych  P. Gallego i J . Mrozow- e 
skiego ulica M iodowa w W arszaw ie ; w K rakow ie w aptece p. J . T rauczyńsk iego : > 
we L wowię w aptece  p. M ikolascha ; w B rodach w ap tece  p. K ullaka. jj
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E L W I R  ET DRAGEES DU Dr RAB DTE AU
(Laureat de llnstitut de France)

ELiXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez nrofessorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je  jaso skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z C h lo r t u  ż e la z a  leczą B la d a c z k ę , W y n e d / .n ie n ie , N ie d o - 
k b w is t o ś ć ,  regulują O d p ły w y  m ie s ię c z n e ,  wzmacniają O rg a n izm y  w y c z e r ­
p a n e  i o s ła b io n e ,  mesprawiając nigdy Z a t w a r d z e n ia .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż h u rtow a  w  P aryżu, u P. CLIN et G*, ulica Racine, W.
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ZIOŁOWY
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO

Magistra Farmacyi 
w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowej, jako też rozedmy płu- 

cowej; pomocny w kokluszu.
Sposób użycia:

W nieżytach (katarach) używa się 4 ra­
zy dnia po łyżce stołowej; w kokluszu 

co 2 godziny łyżeczkę od kawy.
(Cona I z łr . w. a .)

Główne składy utrzymują w K ra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem ; we Lwowie p. Mikolasz; w Czer- 
niowcach p. W. Beldowicz; w Warszawi* 
H. Kucharzewski.

oraz jest do nabycia w aptekach:
w  Bochni u p. R e is sa ; w Brodach n p. W ito- 
s la w sk ie g o ; w Bóbrce u p. M iędlickiego ; w  B e ł­
zie u p. G rossa; w  Busku u p. W ysoczańskie- 
go; w Drohobyczu u p. K leczkow sk iego; w  J a ­
rosław iu u p. B ohusa; w  Jaśle  u p. Paleha; 
w e L w ow ie u p. R adołow icza i p. J . Piepesa: 
w  Ł ańcucie u p- S ch u lza ; w Kołom yi u p. 
Sidorow icza; w Przem yślu u p. T arczyńskie; 
g o ; w  Przem yślanach u p. B aranow sk iego; 
w  N owym  Sączu u p. F il ip k a ; w R zeszow ie u 
p. K alin ow sk iego; w  S tanisław ow ie u p. Stez  
ch era ; w Stryjuu p. D rągow sk iego; w  T arno­
polu u p. Jam rog iew icza ; w  Starym Sączu  
i Szczaw nicy u p. K . Jez iersk ieg o : w  T arno­
w ie u p. J. Reida.
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bromure de campiire

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREATDELAFACULTEDEMEOECINEAPARIS

(PRIX MONTHYON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  Dra CLIN z  Bromku 
kamforowego używają się w słabościach  
muzgu i nerwów chorobach serca i kana­
łów  oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Asim ie, Bezsenności, Biciu serc i, 
Hysteryach, Padaczce, Zawroiacli Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach  
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et Ce, u l. Radne, 14. 
(^Dostać można w  znaczniejszych aplekaek . /

tiK arui UłUW ursyLtttu DamoU- i I g a .  b ceio ia .


